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Hyeny p a s k a r s k ie  ż e ru ją  dalej. 
P ob ożn y  sk r y to b ó jc a

B ą d ź m y  t e z
Pan poseł Zamorski wystąpił z nową wią­

zanką kalumni na łamach „Słowa Polskiego"* 
Nie wiemy, gdz e. byt, -gdy tutaj, mógłby „tę ze 
swymi radami przydać, bo może wtedy wszech­
polscy nie byliby przeszkodzili zajęciu Lwowa 
przez P. O. W., która dowiedziawszy się o przygo­
towaniach ukraińskich do zamachu na dzień 1. 
listopada, chciała ich uprzedzić i opanować Lwów., 

Przyznajemy słuszność p. Zamorskiemu gdy 
pisze, że wtedy „albo byłoby nie przyszło do za­
machu ukraińskiego, albo też ten zamach nie 
byłby wywołał tak okropnej tragedyi"

A któżto powstrzymał zorganizowaną i przy­
gotowaną do opanowania miasta młodzież polską, 
jak nie sam p. były pułk. Męczyóiki. który ze 
swymi .adherentami sprzeciwił się proponowanemu 
polskiemu zamachowi stanu.

Tak jest. Gdyby nie tchórzliwe zachowanie 
się wówczas p. Mączyńskiego, byłoby się uniknę­
ło niewątpliwie tej okropnej tragedii. Wówczas 
na dany sygnał ze Lwowa byłaby chwyciła za 
broń cała ludność polska wschodniej Galicyi i

sp ra w ied liw i.
do tej straszliwej tnwazyi nie byłoby przyszło*

Nie dopuściliście do opanowania Lwowa i 
Galicyi wschodniej przez społeczeństwo polskie, 
dlatego na swe musicie wziąść barki męczeńską 
.i bohaterską krew przelaną na tej nieszczęśliwej 
ziemi. Na swoją odpowiedzialność weźcie też kon- 
‘•ekwencye ówczesnej waszej decyzyi, która spo­
wodowała rozpaczliwą sytuacyę Lwowa i ko­
nieczność prowadzenia wojny o wschodnią Ga-
ficyę.

Nie byłoby wojny polsko-ukraińskiej i dziś 
nie byłoby kwestyi wschodnio -galicyjskiej, gdyby 
gotowe i zorganizowane wówczas oddziały pol­
skie w nocy z 31. października na 1. listopada 
dzięki p. Mączyńskiemu i jego wszechpolskim 
trabantom nie pozostały bezczynne. Na inne so- 
ftzmaty i kłamstwie p. posła nie będziemy od­
powiadać.

Pali was krew niepotrzebnie i z waszej winy 
przelana, żrą was wyrzuty sumienia, ale daremne 
są wasze wysiłki zwalić winę na innych. Do 
was przylgnie ona na zawsze.

Kiedy n a stą p i o k u p a cy a  G. Ś lą s k a ?
Na powyższe pytanie, aczkolwiek ta okupa* 

cya jest zasadniczo zdecydowana, dokładnej od­
powiedzi dać nie można.

Sądzić jednak należy, że nastąpi natychmiast 
po ratyfikacji traktatu przez wielkie mocarstwa, 
co znowu prawdopodobnie dojdzie do skutku 
w końcu września.

W  każdym razie stosowne przygotowania 
są czynione i
już gotowe do wymarszu na Górny Śląsk: część 

korpusu francuskiego i dwa pułki włoskie.

Nie wiadomo nic o przygotowaniach oddziałów 
angielskich i amerykańskich.

WIEDEŃ. (K. P.) „Telegraphen Kompanie" 
donosi z G dańska:

Do Gdańska przybył porucznik amerykański 
Roosevelt, celem zbadania 
czy Gdańsk nadaje się jako miejsce aprowiza- 
eyjne dia armii, która ma obsadzie Górny Śląsk.
Po odbyciu szeregu konferencyi z miejscowymi 
czynnikami porucznik Rooseyełt odjechał do 
Koblencyi.

C i iM n u  i Ameryka będzie nadal Europę zaopatrywała w 
H 0 0 V 9 r  0  a p i  0V^ iZOW SO lU Ł u r 0 p y e ^ y wno^  Amerykańska akcya pomocnicza ko- 

WIEDEŃ. 18. września. (Pat.) B. K. z P a -■ siłowała- dotychczas 100 milionów dolarów, z 
ryża. ,X. Y. Herald" podaje z N. Jorku, że Ho-(czego 90 milionów będzie zwróconych, pozosta- 
over oświadczył, że niebezpieczeństwo bolsze-;łyeh  10 milionów zostało wydanych na cele 
wickie w środkowej Europie od lutego znikło filantropijne, w szczególności na odżywienie 
dzięki uregulowaniu cen środków żywności, dzieci.

Nie mamy szczęścia do cudzoziemców, I choć 
to nie jest przyjemne, stwierdzić musimy, że nie 
mamy miru zagranicą, że co więcej, obcy, prócz 
Francuzów, odnoszą się do nas — z nieufnością 
lub antypatyą. Odczuliśmy to dotkliwie przy de~ 
cyzyach konferRicyi pokojowej, która traktowała 
nas jako* zaprzyjaźniony naród, a wyrządziła nam 
szereg krzywd.

Tak rasa germańska, jak i pobratymcy "Sło­
wianie są naszymi wrogami, w Anglo-saksonach 
mamy tylko niechętnych. U wszystkich prawie 
naszych granic dyszy nienawiść sąsiadów czy­
hająca. ma chwilę naszej słabości. Z tego sprawę 
zdać sobie musimy, z tem liczyć się jako z real­
nym czynnikiem, temu przeciwdziałać roztropną, 
oględną polityką wewnętrzną i zewnętrzną by 
jeśli nie usuniemy nieprzyjaźni naszych starych 
wrogów, w oczach własnych i dalszej zagranicy 
nie mieć sobie nic do wyrzucenia.

Najsmutniejszym objawem dla nas jest, że i 
sfery prawdziwej de.nok racy i zachodu nie mają 
do nas zaufania, że dzięki dz\płalności samozwań­
czych naszych „przewodników narodu", która u- 
jawniła nadto wyraźnie swój charakter uważają 
Polskę za kraj reakcyi, identyfikując ją z przed­
rozbiorową Polską klerykalno-sziachecką Zagra­
niczna demókracya nie ma zrozumienia ani dla 
naszej walki o  zjednoczenie ziem polskich, ani 
dla głębokich przemian, jakie w naszem we- 
wnętrznem życiu zaszły. W oczach jej jesteśmy 
państwem imperyalistycznem, walczącem na 
Wszystkie fronty dla grabieży ziem cudzych, pań­
stwem reakcyjnem, ucisk ającem mniejszości na­
rodowe. Że lud polski nie ma nic wspólnego z 
zamierzeniami impery a listów i reakcyonistów że 
dąży wszystkiemu siłami do wybudowania gma­
chu państwowego na jak najszerszych podsta­
wach demokratycznych, o tem liberali zachodu 
wiedzieć nie chcą. Nieznajomość stosunków pa­
nujących u nas łącznie z powierzchownemu spo­
strzeżeniami odnośnie do naszej polityki zagra­
nicznej wytwarza ten osąd! nieprzychylny dla 
Polski, na podstawie którego odmawia się nam 
praw do niezaprzeczalnych naszych własności i 
rzuca isię nam kamienie pod nogi.

Pochopnie przyjmuje się wszystkie krzywdzą­
ce Polskę wieści, czyniąc na ich podstawie za­
rzut zacofania, nietoleraneyi i milparyzmu ca­
łemu narodowi. Historye „pogromów" żydowskich, 
a w rzeczywistości smutnych, sporadycznych wy­
padków, które ani w setnej części nie dorównują 
rozmiarami i okropnością wypadkom w Rosyil 
i na Ukrainie, a których równoważniki i to w 
wyższym stopniu znachodzimy na Węgrzech, w 
Czechach, nawet w Austryi i Niemczech, dzięki 
propagandzie wrogich żywiołów w fantastycznej, 
potwornej przesadzie przebiegły świat budząc 
nieprzyjazne uczuicia do Polski. Naszej akcyi wo­
jennej na wschodzie, przypisuje się najwsteczniej- 
sze zamiary zdobywcze, mimo, że litewski mani­
fest Naczelnika Państwa określił charakter tej 

i wojny i mimo, że lud polski, który dając swą
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fepew, ma jedynie coś do powiedzenia, wyraźnie 
i głośno zastrzegł się przed jakąkolwiek polityką 
aneksyonistyczną.

Lecz ta  nieznajomość stosunków na wscho­
dzie, to niezrozumienie naszych interesów życio­
wych, idzie jeszcze dalej: socyaliis tyczni teore­
tycy zachodini uważają, że Niemcy zostały skrzyw- 
tdzone na rzecz Polski. Ostatni występ Marcelego 

Sembata podczas debaty ratyfikacyjnej w Izbie 
francuskiej, jest pełnym wyrazem niesprawiedli­
wości wyrządzonej nam.

Wobec tego stanu rzeczy pozostaje tylko je­
dno: dla zwalczania fałszywych, a po części in­
spirowanych poglądów, tem dobitniej, tern sil-1 
niej zaznaczać wobec zagranicy prawdziwe cele, 
prawdziwą wolę olbrzymiej większości narodu, 
z tem większą stanowczością wewnątrz przeciw­
stawiać się wszelkim zakusom rodzimej reakcyi. 
Pierwsze spełnić musi nasza socyalistyczna re- 
pnezentacya w Sejmie, drugie jeśt rzeczą całego 
proletaryatu polskiego.

„Plebiscyt na G. Śląsku skończy 
się klęską Niemiec".

„Neue Zeitung“ , organ niem. socyalistów nie­
zależnych, omawiając w artykule p. t.: „Skutki 
polityki gwałtu na Górnym Sląsku“ powstanie 
polskie, pisze międizy innerni:

Z tego musimy sobie zdać już teraz sprawę: 
Głosowanie ludowe na Górnym Śląsku

skończy się kompletną klęską Niemców. 
Jeżeli nawet polski robotnik od1 obecnego pol­

skiego rządu nie może się spodziewać szczegól­
nego uwzględnienia swych postulatów, to jest on 
jednak zawsze Polakiem wśród Polaków i czuje 
łączność z podobnie myślącym proletaryatem pol­
skim. Tak więc znajdzie się on w Polsce w poło­
żeniu,
p ozwala iąoem mu z większem prawdopodobień­
stwem zwycięstwa przeprowadzić walkę swoją 

o władzę,
aniżeli w Niemczech, w  kraju, gdizie zawsze mS- 
-mo listopadowej rewolucyl i tym podobnych fa­
jerwerków, jest uważany z powodu swej przy­
należności rasowej
za mniej wartościowego za robotnika drugiej 

klasy.
Niemcy muszą stracić Górny Śląsk.

0 powrót uprowadzonych powstań­
ców górnośląskich.

KATOWICE. (Pat.). Biuro pras. komisaryatu 
państwowego na Śląsku donosi o zagwaranto­
waniu przez komisyę międzysojuszniczą natych­
miastowego przedsięwzięcia kroków celem spo­
wodowania powrotu uprowadzonych.

Komisarze państwowi nie będę czynili prze­
szkód powrotowi tych, którzy podczas powsta­
nia zbiegli do Polski. Pozwolenie to nie wyklu­
cza jednakże ścigania prawnego tych osób, któ­
re popełniły pospolite zbrodnie, Zabroniono po 
wrotu 282 osobom, wyszczególnionym na liście, 
którą wręczono komisyi międzysojuszniczej. Za- 
sirzeźono sobie jednakże jeszcze zbadanie, któ­
rym  osobom zamieszczonym na tej liście mo- 
tnaby pozwolić na powrót. Powracającym zape­
wniono w umowie między przemysłowcami a 
robotnikami możność otrzymania pracy. Powról 
rozpocznie się 17 b. m.

PO ZAMACHU W RJECE.
WIEDEŃ, B. K. z Lyonu. Z Rzymu donoszą, 

że d‘Annunzio wydał odezwę, w której zapo­
wiada uwolnienie i ostateczną aneksyę Rjeki. 
Krążownik pancerny St. Marco zawinął do Rjeki. 
Wiadomość, że południowo-słowiańskie samoloty 
ostrzeliwały Rjekę bombami, nie jest stwierdzona.

WIEDEŃ, 17 września, noc. (Pat.). B. K. z Try- 
jestu na podstawie lublańskiego biura koresponden­
cyjnego: Agencya Stefaniego d-onosi urzędowo o za­
machu w Rjece, oo następuje: Według wiadomości, 
nadeszłych przed południem, oddziały wojsk z ka­
rabinami maszynowymi i samochodami pancernymi 
odeszły z Ronchi i przybyły, do Rjeki. Znajduje się
K gjfyygfffł drAnjOUnZlO.

N ieudała o fen zy w a  b o lsz e w ic k a
na P o lsk ę .

(f) Komunikat sztabu generalnego z 16 bm. za­
wiera nadzwyczaj ciekawe szczegóły, które uszły u- 
wagi publiczności.

Oto od dłuższego czasu zapowiadali bolszewicy 
ofenzywę na front polski, który jest dla nich najnie­
bezpieczniejszym.

Wskutek tych przygotowań, wskutek zgromadze­
nia przez rząd sowietów wszystkich sił na naszym 
froncie, były możliwe niespodziewane sukcesy armii 
ukraińskiej, Denikinowskiej i Kołczakowskiej.

Przeciwnicy ci dla bolszewików są drugorzędny­
mi czynnikami militarnym^ przeto odważyli się na 
poważne osłabienie tych frontów, by rozprawić się 
z naszemi wojskami.

I oto od 6igo b. m.

Dźwina jest na tym terenie jednym z najlepszych
punktów oparcia. Utrzymanie jej linii decyduje o kam­
panii zimowej.

Pozycyi tych bohatersko broni 5-ta dywizya le­
gionowa gen. Smigiegb - Rydza.

Ryzykownym ruchem uderzenia na tyły wroga, 
co przy wojnie partyzanckiej (jakie teraz są pro­
wadzone), daje armii odważnej i pełnej inieyatywy 
zawsze niepodzielnie przewagę i zwycięstwo, odrzu­
ciła brygada legionowa wroga za Dźwinę, zadając 
mu klęskę.

Nie możemy za wiele powiedzieć, ale przypo­
minamy, że dzieje się to w chwili, gdy wojska li­
tewskie nawiązują pertraktacye z (bolszewikami, gdy 
Polska musi zabezpieczać granicę od Górnego i Cie-

rozpoczęSi poważnie przygotowaną ofenzywę na ca­
łym froncie polskim od Dźwiny do Horynia.

x Główny atak szedł przedewszystkiem na nasze 
lewe skrzydło nad Dźwiną i na prawe nad górnym 
biegiem Horynia.

Największe siły rzucili bolszewicy na lewe skrzy­
dło —
udało Im się nawet przekroczyć Dźwinę w dwóch 

punktach:
pod Krasławkami i Koplau.

Komunikat sztabu generalnego:

szyńskiego Śląska.
Moment więc przez bolszewików

był dobrze upatrzony, i wybrany.
jednak mimo to strategia, ich znowu kapitulowała 
przed polską.

Może również i ci, co bezmyślnie nie tylko ze 
względów strategicznych, nile i politycznych, para­
liżowali * pertraktacye rozejmowe z Petlurą, potrafią 
wysnuć logiczny wniosek, że w swojej wszechro- 
-syjskiej ideologii działali — pour les bolcheviques.

P rz e ś lad o w an ia 'Polaków na Litwie.
z dnia 17 września.

front literosko*białoruski: Na odcinku pół­
nocnym na południe od Krasławki wzięto do­
tychczas tysiąc kilkuset jeńców, w tem 18 ofi­
cerów, zdobyto 2 armaty, 20 karabinów maszy­
nowych oraz wielką ilość broni ręcznej, amu- 
nicyi i taboru. Ilość jeńców wzrasta przez wy­
łapywanie kryjących się po lasach odciętych 
oddziałów bolszewickich. Na odcinku północno- 
wschodnim toczą się walki dla nas pomyślne. 
Na odcinku wschodnim spokój. Na odcinku Łu- 
nińca rozbiły oddziały naszej piechoty batalion 
nieprzyjacielski, biorąc do niewoli wielką ilość 
jeńców, między nimi dowódcę pułku i dowódcę 
batalionu.

front wołyński: Ponowne ataki bolszewickie 
na Suszczany (na północ od Olecka) zostały 
odparte.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller pułkownik.

„Republika ż o łn ie rsk a "  
w Kurlandyi.

Opierając się na wypadkach z ostatnich cza­
sów, można twierdzić, że sojusz rosyjsko-niemie­
cki poczyna przybierać konkretne kształty. Ale 
nie jest to sojusz niemieckiej i rosyjskiej rewo- 
lucyi, lecz sojusz niemieckiej i rosyjskiej kontr- 
rewolucyi.

Rząd łotewski powołał w jesieni do służby 
niemieckich oficerów i żołnierzy d:o walki prze­
ciwko groźnie zbliżającej się armii sowieckiej^ 
Anglia, IcTóra zrazu także nie pogardzała nie­
miecką pomocą przeciwko bo Iszewizmówi żąda 
wycofania niem. wojsk z Kurlandyi^ odkąd nie­
bezpieczeństwo bolszewickie minęło. W istocie 
niem. rząd wydał rozkaz wycofania wojsk z 
Kurlandyi, jednak wojska, które stoją pod ko­
mendą Goltza, odmówiły posłuszeństwa. Ofice­
rowie, którym w ojczyźnie grozi zwolnienie, za­
trzymują swych żołnierzy, obiecując im ziemią 
na Łotwie.

Tym sposobem obsadzili Niemcy znaczną 
część Łotwy, poznosili łotewskie urzędy i wła­
dze i rozpoczęli tam gospodarować, jak u siebie 
w domu. I to niemieckie, żołnierskie państwo — 
samo bowiem nazywa się „żołnierską republiką11— 
stoi w tak ścisłym kontakcie z operującą w po­
bliżu rosyjską białą gwardyą, zbierającą się pod 
komendą carskich generałów Hellera i Lievena* 
że w szeregach białej gwardyi można spotkać 
niemieckich oficerów i żołnierzy.

„Nasz Kraj“ donosi z Kowna;
Przed dwoma dniami wyruszył na Koszeda- 

ry i ich okolice pomocnik kontr, wywiadu Giro 
z 50 doborowymi żołnierzami dla dokonania a-, 
resztowań. W nocy przywieziono z tam tych stron 
3-ch obywateli. W Koszedarach

aresztowano 40 młodych ludzi.
Tenże Giro wydał telefonicznie rozkaz, aby roz­
poczęto rewizye i aresztowania w stronach kięj- 
dańskich i pouiewięskieh.

Aresztowanych władze litewskie
traktują z dziką brutalnością. B. Szemberg, 

kierownik Tow. dramatycznego „L u tn ia* , sie­
dział 2 dni w lochu. P. Piecki od chwili are­
sztowania siedzi w lochu.

Księża litewscy w całej północnej Suwał- 
szczyźnie i w przyległych okolicach

nawołują z ambon do rżnięcia Polaków.
Odznaczają się pod tym wzg ędem między in­
nymi ks. Jozajtis i Jozefajtis. i ni i 26-go b. m. 
w Kai wary i odbył się mityng, na którym ten 
ostathi wystąpił ze wściekłą przemową antypol­
ską. Na zgromadzeniach litewskich występuje 
przeciwko Polakom jakiś agitator, przebrany w 
m undur oficera amerykańskiego.

GDZIE SKIEROWYWAĆ DARY
DLA GÓRNOŚLĄZAKÓW?

WARSZAWA, 17 września noc. (Pat.). Wydział 
prasowy ministerstwa spraw wewnętrznych komuni­
kuje: Minister spraw wewnętrznych w czasie swego 
pobytu w Sosnowcu stwierdził, że komisaryat rad 
ludowych na Śląsku otrzymuje tylko nieznaczne czę* 
ści bardzo licznych ofiar przeznaczonych na po­
moc dla Ślązaków przez sejmiki, rady miejskie, insty- 
tucye społeczne i osoby prywatne, które to ofiary 
bywają ogłaszane w czasopismach. Wobec powyż­
szego minister spraw wewnętrznych podaje do wia­
domości wszystkich ofiarodawców, że wszelkie ofia­
ry w naturze (szczególnie dotkliwym jest brak bie­
lizny, obuwia i ubrań) należy skierowywać pod a- 
dresem siedziby komisaryatu rad ludowych na Ślą­
sku w Sosnowcu przy ul. Kołłątaja 1. 8, ofiary zaś 
pieniężne przekazywać należy do polskiej krajowej 
Kasy pożyczkowej, oddziału w Sosnowcu na rachu­
nek komisaryatu rad ludowych na Śląsku._______

Korony spadają coraz niżej.
WIEDEŃ. „N. Wr. AbendblatP* donosi z 

Amsterdamu, że kurs koron w Antwerpii 16, 
b. m. spadł ponownie z 3 90 na 3*75 guld. ho- 
lend. za 100 K. Natomiast kurs marki podniósł 
się z  8*75 na 9 22 1/2 guld. holend.
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L ite w sk ie  p rop o^ ycye p ere zu m ie n ia  
p o lsk o -lite w sk ie g o -

(H. B P.) „Głos Litwy" z 14 bm. podaje 
artykuł prof. uniwersytetu krakowskiego lit wi­
na, p. J. A. Horbaczewskiego, którego umiesz­
czenie w tem póhirzędOwem piśmie rządu litew­
skiego w chwili obecnej, wobec wznawianych pen* 
traktacyi polsko-litewskich, należy uznać za zna­
mienne.

„Prowizoryczny rząd litewski oświadcza, że 
ani z Niemcami, ani z Rosyą nie chce wchodzić 
w żadne układy, zagrażające bytowi Polski, że 
z Polską pragnie zawrzeć ściślejszy związek któ­
rego formę i charakter określi Sejm konstytu­
cyjny państwa litewskiego; że
suwerenność etnograficzna elementu litewskiego 

trte będzie suwerennością wyłączną;
[że Polakom, mieszkającym na calem terytoryum 
państwa litewskiego, przyznaje równe i wspólne 
suwerenne prawa pod względem politycznym i 
kulturalnym — z tem wszakże zastrzeżeniem że 
sprawa Białorusi nie jest przedmiotem rokowań —~ 
jako zupełnie odrębna koncepcja.

Rząd polski oświadcza, że wobec tego, iż w 
państwie litewskim Polacy będą zupełnie równo­
uprawnieni z Litwinami,,
przyznaje temu państwu 5 dotychczas spornych 

powiatów gub. wileńskiej,
zaś ściślejsze oznaczenie granic Litwy oddaje 
kompetencji legalnego rządu litewskiego wyło­
nionego z konstytuanty, w porozumieniu z rządem 
polskim.

Po takiej wstępnej obopólnej enuncjacji pro­
wizoryczny rząd. litewski, oraz generalny komi- 
saryat ziem wschodnich rozwiązują się Tworzy 
się nowy rząd prowizoryczny Litwy z przedsta­
wicieli wszystkich narodowości, terytoryum pań­
stwa litewskiego zamieszkujących. Ten nowy rząd 
w możliwie szybkim czasie ogłasza wybory dó 
Sejmu konstytucyjnego, zwołuje konstytuantę w 
Wilnie i konstytuancie oddaje całą władzę nad 
Litwą — z sejmu litewskiego wyłoniony rząd 
staje się rządem legalnym.

Jeszcze przed zwołaniem konstytuanty całe 
terytoryum państwa litewskiego może być po­
dzielone na okręgi: 1) etnograficznie ściśle li­
tewskie, 2) ściśle polskie, 3) ściśle białoruskie, 
4)' mieszane. Według tego może być zorganizo­
wana administracja polityczna państwa, oraz za­
bezpieczone życie kulturalne wszystkich narodo­
wości. 0  żydów troszczy się koalicja, więc moje 
trzy grosze są zbyteczne — białorusini otrzy­
mają autonomię narodową.

Ministerstwa wyznań i pświaty, oraz sztuki

1 kultury w państwie litewsfciem będą miały po j
2 wydziały: litewski i polski oraz z sekcją bia­
łoruską. Co się tyczy tek ministeryalnych, to 
jeżeli prezydentem ministrów będzie Litwin mi­
nistrem spraw zagranicznych będzie Polak i od­

wrotnie.
Oba języki (litewski i polski) w szkołach

j będą obowiązkowe. Uniwersytet będzie lifewsłfio- 
; polski, wzgl. utrakwistyczny.

Aż do ukończenia wojny z bolszewikami 
: (względnie Niemcami) na calem terytoryum Litwy 
: wojska sprzymierzone będą podlegały wspólnej 

komendzie polskiej,
| z tem, że oficerowie i żołnierze, przynależni do 
państwa litewskiego, będą wydzieleni z szeregów 
armii polskiej i wcieleni do armii państwowej 
Litwy, rekrutującej się terytoryalnie i narodowo­
ściowo", '

L ichw a m iesz k a n io w a .
Przerażające ceny mieszkań, »- Tylko paskarze mogą płacie żądane 

ezynsze. -  Do walki z liehreiarzami-kamienicznikami.
Nadchodzące do Lwowa wiadomości o stra­

szliwym braku mieszkań w Warszawie i Kra­
kowie nietylko nie były przesądzone, ale wska­
zywały, że po wojnie, po pięcioletnim zastoju 
budowlanym, klęska ta objąć musi całe pań­
stwo, wszystkie większe środowiska. I dziś fak­
tycznie wszystkie miasta, miasteczka i środowi­
ska przemysłowe cierpią ogromnie na brak 
mieszkań.

Znałeść obecnie mieszkanie w naszem mie­
ście to sztuka pierwszorzędna.

Naturalnie równolegle z brakiem mieszkań
idzie

lichwa mieszkaniowa.
Kto dziś jest w tem nieszczęśliwem położe­

niu, że musi szukać mieszkania, ten spotka się 
z żądaniem takiego czynszu, że włosy stają na 
głowie z przerażenia.

Za dwa pokoje z kuchnią 450 R
żąda kamienicznik przy ul. Pełczyńskiej, inny 
za trzy pókoje żąda 600 R, z.a nędzny pokoik 
z kuchnią od 200—350 R.

Istnieje wprawdzie ustawa o ochronie loka­
torów i ta jako tako chroni niezmieniających 
mieszkania lokatorów, o ile m agistrat nie uwa­
ża się za trabanta kamieniczników, zato z no­
wych lokatorów zdzierają kamienicznicy skórę.

Na razie nie ma widoków, aby sytuacya 
mieszkaniowa mogła się w najbliższej przyszło­
ści poprawić. Zupełny zastój budowlany trw a 
dalej i nie można przewidzieć, kiedy praca w 
tym kierunku będzie się mogła rozwinąć.

Społeczeństwo, które w owej ogromnej wię­
kszości nie należy do kamieniczników, musi się 
ohwycić samoobrony, akcyę ochronną muszą 
też rozwinąć władze samorządne, bo sprawa ta 
może się przemienić w powszechną klęskę.

Już dzisiaj

jedynie paskarz jest w możności żądany czynsz 
zapłacić,

gdzie ma mieszkać robotnik, czy urzędnik. 
Lichwa mieszkaniowa musi hyc ścigana na rów- 

ni z paskarstwem,
zorganizowani lokatorzy mogą nie dopuścić, aby 
czynsze podnoszono ponad przedwojenne.

Równocześnie społeczeństwo musi się doma­
gać od rządu rozbudzenia ruchu budowlanego, 
trzeba tworzyć zrzeszenia, które przy pomocy 
państwowej mogłyby ułatwić budowę domów.

W  zrozumieniu tej konieczności rząd wydał 
ustawę o państwowym funduszu mieszkaniowym 
(Dziennik ustaw, państw) z 5 września br. Nr. 
72) datowany na rok bieżący kwotą 15 mil, 
marek, który ma na celu ułatwienie 
budowy domów z małemi taniemi mieszkaniami, 
Ustawa stwarza komisyę państw, funduszu mie­
szkaniowego złożonego z przedstawicieli m ini­
sterstwa skarbu, rob. pnbł. i zdrowia, która ma 
przyznawać pożyczki zarządom komunalnym na 
zakup terenów, materyałów budowl., oraz bu­
dowę domówr z małemi, taniemi mieszkaniami, 
dalej na pożyczki, jakie zarządy gminne udzie­
lać będą kooperatywom budowlanym. Także 
kooperatywy budowlane i organizacje społeczne 
mogą korzystać z pożyczek wprost z kombyi 
państw, fund. mieszkaniowego.

Rzeczą społeczeństwa będzie inicjatywę rzą­
du zrealizować i rozwinąć wielką akcyę budo­
wlaną, aby bodaj złagodzić klęskę, jaka nie­
uchronnie, przed nami stoi.

Lichwa i paskarstwo objęły obecnie wszyst­
kie dziedziny naszego życia, bronić się przed 
niemi jest obowiązkiem każdego człowieka. Dla­
tego
do walki z lichwą mieszkaniową wzywamy spo» 

łeczeństwo.
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PROWOKATOR
Tłumaczyła z angielskiego dr. Felicya Nossig.

(Ciąg dalszy).
„On sam wydał ją w moje ręce mówiąc 

o jej wiernych oczach!“ Gdyby pani w owej 
chwili mogła była czytać w mojej duszy, była­
byś głośno krzyknęła z przestrachu i obrzydze­
nia .. Byłem opętany, Natalio W iktorówno! Co 
dziennie wracałem, by widzieć panią i upajać 
Się w obecności pani jadem mojego ohydnego 
planu. Lecz widziałem trudności przed sobą'. 
Wtem zjawiła się Zofia Antonówna... z tą histo- 
ryą z Petersburga. Tego właśnie do bezpieczeń­
stwa było mi potrzeba. Teraz już po wszystkie 
czasy pewny byłem zaufania rewolucyonistów. 
Zdawaćby się mogło, że Siemianicz powiesił się 
umyślnie* aby mi pomódz do dalszych zbrodni.. 
Natalio Wiktorówno, wielbiłem potęgę kłamstwa 
; oddałem się jej zupełnie. Czyż mogłem się 
oprzeć ? Nagrodą moją miałaś być przecie 
pan i!

Siedziałem samotnie w moim pokoju i ma­
lowałem w wyobraźni moje przyszłe życie... By­
tem jak fanatyk, który czuje pokusę popełnienia 
strasznego świętokradztwa. Tylko, że w tej mo­
jej przyszłości nie było powietrza... dusiłem się 
w niej... I bałem się także matki pani. Drżałem, 
gdy wchodziłem do jej pokoju. Ale matka pani 
ledwie słyszała co mówiłem i po chwili zupełnie

zdaje się zapomniała o mojej obecności. Teraz 
już nic nie stało między mną a panią. Byłaś 
bezbronną, a wkrótce miałaś byc osamotnioną.

...Tak myślałem. Byłaś bezbronną... Potem 
ujrzałem w myśli cień rzęs u Twych szarych, 
wiernych oczu, i Twe czyste czoło. Niskie jest 
jak czoło statuy i jak ono spokojne i bez skazy.
I zdawało mi się, że z twych oczu światło wy­
chodzi i wnika we mnie, prześwietla moje serce 
i ratuie mnie od hańby i od ostatniej ohydnej 
zbrodni. 1 panią ono uratowało. Przebacz pani 
moją zuchwałość. Lecz było coś w spojrzeniu 
pani, co mi zdradzało, że pani..

To światło ! Ta prawda co biła z oczu pani !... 
Czułem, że będę musiał powiedzieć pani, że Ją 
kocham. Lecz aby módz to pani powiedzieć, 
musiałem wprzód wszystko wyznać. Wyznać, 
pójść i -  zginąć.

Cierpię strasznie, lecz nie rozpaczam. Zostaje 
mi jeszcze tylko jedna rzecz do zrobienia. Po­
tem — jeźli mnie puszczą — odejdę i skryję 
się gdzieś w ciemności. Przez to, że wydałem 
Wiktora Haldina, zdradziłem sam siebie w naj­
haniebniejszy sposób. Przez panią dopiero odczu­
łem to tak głęboko... Za panią stoją niewidzialne 
moce!... Lecz niech się pani nie łudzi.. Natalio 
Wiktorówno, nie jestem nawróconym. Czyż mam 
duszę niewolniczą? Nie! Jestem niezawisły — 
i dlatego zguba jest moim przeznaczeniem“.

Tu przestał pisać, zamknął książkę i zawinął 
ją czarnym welonem, który zabrał od Natalii. 
Poszukał potem papieru i sznurka, sporządził 
pakiet, który zaadresował do Panny Haldin,

Bulwar Filozofów, poc-zem rzucił pióro daleko 
w kąt pokoju.

Teraz usiadł spokojnie, położywszy zegar przed 
sobą. Byłby mógł już teraz wyjść, lecz godzina 
jego jeszcze nie wybiła, a godziną tą miała być 
półndc. Pragnął, ażeby obecnymi jego czynami 
kierowały wypadki i słowa pewnej nocy z jego 
przeszłości. Obraz pani Haldin stał żywo przed 
jego oczyma i zdawało mu się, że obserwuje go 
bezustannie. Lecz "to go nie przerażało. Zakoń­
czył już wszakże z życiem swojem. Pogarda je­
go zwróciła się teraz ku niemu samemu. „Nie 
miałem ani dostatecznej prostoty, ani odwagi, 
ani panowania nad sobą, aby być doskonałym 
łotrem, lub wyjątkowo zdolnym człowiekiem“ !,..

Z uderzeniem godziny dwunastej zerwał się
i szybko zbiegł ze schodów. Słyszał, że tej nocy 
zbierali się rewolucyoniści w domu Laxpary. 
Tam też udał się prosto, nie łatwo jednak został 
wpuszczony. Dopiero gdy powiedział, że ma coś 
ważnego f  pilnego do powiedzenia całemu zgro­
madzeniu, wprowadzono go. Gdy Razumow 
wszedł, zamknął drzwi za sobą, usunął się na 
bok i oparł się o ścianę. Trzy małe pokoje w 
mieszkaniu Laxpary oświetlone lampami nafto- 
wemi były przepełnione ludźmi; wszędzie peino 
było dymu, wszędzie toczyły się żywe rozmowy, 
wszędzie stały szklanki z herbatą, lub próżne, 
nawet na ziemi. Jedna z córek Laxpary zanie­
dbana i leniwa, jak zwykle siedziała za ogromnym 
samowarem.

Zjawienie się gościa o północy nie małe wy„ 
wołało wrażenie. (C. d. n.).
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I I
Wi sprawie skrytobójczego 

kowae przy ul. Siemiradzkiego 
Uśmy we wczorajszym numerze — 
bliższe szczegóły.

Morderca śp. Sądeckiej, rygorozant praw, Hen­
ryk Grodzki,
fest członkiem klerykalnego stowarzyszenia .Soda- 

l[cyi Maryańskiej'*
i przygotowując się jia śmierć", zażądał dostarcze­
nia mu szereg nabożnych książek pod następującymi 
tytułami:

.Przygotowania na śmierć czyli pobożne roz­
myślania o prawdach wiecznych". ,0 Sadzaniu się 
z wolą Bożą", „Krótkie nabożeństwo do św. Gerarda 
Ma*eH|" i t. d.

Nabożny więc zbrodniarz, podobnie jak śp. Ma­
coch z Jasnej Góry! Ludzkość może się zamienić 
w zgraję łotrów i morderców, byleby tylko klery- 
kalną była! Można rabować i mordować, można 
gwałcić, kraść i... można w ostatniej chwili jeżeli 
się jest , Sodałisem“ — duszę zbawić... z grzechu 
się oczyścić!

Potworna bigofcerya!
Co zeznaje zbrodniarz?

Grodzki zaprzecza poprzednim zeznaniom i twier­
dzi, że utrzymywał stosunki miłosne z zamężną cór­
ką śp. Sądeckiej p. Taszycką. Sądecka robiła wy­
rzuty córce i oświadczyła Grodzkiemu, że więcej na 
ben stosunek nie pozwoli. Grodzki, vyidząc przeszko­
dę dla swych planów w osobie śp. Sądeckiej, posta­
nowił ją usunąć i jeszcze przed 7 tygodniami 

uknuł plan zamordowania Sądeckiej.
Zrazu zamierzał nająć bandytów, ale wkońcu zde­

cydował się spełnić plan osobiście, ucharakteryzo- 
wawszy się za bandytę, z nabitym rewolwerem, tyl- 
nemi schodami udał się do mieszkania Sądeckiej (u 
której był lokatorem) i dokonał zbrodni.

, Mordercę odstawiono do sądu okręgowego, gdzie 
oddany będzie pod sąd doraźny. Kochankę Grodzkie­
go. Taszycką, aresztowano.

Szczegóły morderstwa.
Zamordowana śp. Sądecka była żoną notaryusza

go utopionego w stawie w Zatorze.
Sp. Sądecka była osobą zamożną, współwłaści­

cielką trzech kamienic przy ul. Grodzkiej i w Ryn­
ku, dalej przy ul. Floryańskiej i Siemiradzkiego.

Z trojga dzieci najstarsza córka Żofia wyszła 
przed 12 laty za radcę kolejowego dra Taszyekiego, 
młodsza przed 6-eiu miesiącami zmarła wskutek po- 
mięszania zmysłów, syn jest technikiem.

Pożycie małżeńskie drów Taszyckich było od sa­
mego początku nieszczęśliwe.

Taszycka
przyłapaną została przez męża przed wojną na go­

rącym uczynku mjosnym^
jednak mąż winę darował i przyjął ją z powrotem
do swego domu.

Zboczona widocznie seksualnie, w czasie ewa- 
kuacyi oddawała się nowym miłostkom, których jed­
nak dr. Taszycki., człowiek cieszący się niezwykle 
dobrą opinią, nie mógł dłużej znieść i na tern tle 
wytoczył żonie spór separacyjny.

Morderca Grodzki,
trzeci z rzędu kochanek

przeniósł-się do domu Taszyckich i aczkolwiek praw­
nik z zawodu, rozpoczął handlować — założył wspól­
nie z Taszycką isklep towarów mięszanych przy ul. 
Floryańskiej 47, który przynosił kilkutysięczne zyski 
miesięcznie.

Grodzki obowiązał się utrzymywać w ben sposób 
Taszycką i jej dwoje dzieci.

Hulaszcze życie zakochanej pary wymagało do­
chodów, których sklep nie mógł przynieść i dlatego 
zdaje się z braku gotówki na towary sklep zamknię­
to w ostatnich czasach, a Grodzki zmuszony widocz­
nie do wydostania pieniędzy na utrzymanie Taszy- 
ckiej i
w przypuszczeniu że przez zabicie Sądeckiej przy­

padnie utrzymance jego wielki spadek.
wprowadził w czyn swój zbrodniczy zamiar pozba­
wienia Sądeckiej życia.

—o—

Mieszkańcy Lewandówki na wieść o tern 
przepędzili swoich opiekunów

i nie pozwolili na odbycite się licytacyi.
Słów parę o Kle parowie.
W Kiepurowie nie lepiej. Mieszkańcy 

od ośmiu miesięcy nie otrzymują cukru od sze­
ściu miesięcy mąki a mało kiedy Chleb.
W  sklepach aprowizacyjnych nigdy niema to­

waru „na kartki", ale
chieb za 12 K.. mąkę za 2M, cukier za 56 K.

można dostać każdej chwili i w dowolnej ilości, 
O tłuszczach lepiej nie wspominać.

Urząd gminny chcąc jednak pokazać mie­
szkańcom, że dba o nią, sprowadzi* kartofle, 
które

leżą do dnia dzisiejszego
na podwórzu urzędu gminnego, bo 
są zgnile, tak, że wydzielają ze siebie niemiłą 

woń.
Nie mówię już o drogach kiepskich, o pro­

chu dochodzącym kostek w dnie pogodne i o 
błotach w dnie słotne, ale nie można zamilczeć 
jednego wypiadku.

Oto proboszcz tamtejszy, ks. Magierowski, 
słysząc o nadużyciach naczelnika gminy i jego 
otoczenia, wszedł do urzędu gminnego i w o- 
strych słowach przy świadkach 
zagroził naczelnikowi i jego zastępcy krymina­

łem rfa wypadek dalszej orgii paskarskiej 
z ich strony.

Nic więc dziwnego, że mieszkańcy tych gmiin 
wyciągają swoje ręce spracowane w stronę Lwo­
wa, prosząc o pomoc i ratunek, który może na­
stąpić tylko z chwilą przyłączenia wszystkich 
gmin podmiejskich w jeden wielki Lwów.

O jednym charakterystycznym szczególe nie 
wolno zapomnieć. f

Na wiecach w Lewandówce i KleparowiĄ 
wśród tamtejszych wiecujących mieszkańców wi­
dać wielu

ozdobionych krzyżami obrony Lwowa.
Czy ludzie ci, którzy

zdrowie i życie łożyli w  walkach o polskość 
Lwowa.

którzy w obronie miasta tak wybitną odegrali 
rolę, mają pozostać nadal pozbawieni prawa na­
zywania się obywatelami miasta Lwowa?

S o d a lis  IWIariaiiusł< s k r y to b ó jc ą !
morderstwa w Kra- 
— o ćjzem donosi- 

wyszły na jaw

który również \ sposób tragiczny zginął; znaleziono

O rgie p a sk a r sk ie  w  gm in ach  
p od m iejsk ich .

Łudnośś wyłapuje towary pas&arzy.
Lwów 17. września.

Że aprowizacya w mieście Lwowie, niie jest 
chlubą naszych ,„o jców-apro wiza torów' ‘ — to 
wiemy; nie mieliśmy jednak pojęcia o aprowi­
zowaniu się gmin podmiejskich.

Od czasu do czasu dochodziły nas skargt 
mieszkańców gimin podmiejskich, które umieszcza­
liśmy na łamach naszego pisma, ale o wielu nie 
mieliśmy nawet sposobności się dowiedzieć*

Dopiero na wiecach, zwoływanych przez lud­
ność tych gmin, za przyłączeniem się do Lwo­
wa, usłyszeliśmy mnóstwo ciekawych historyi 
bandyckiej wprost gospodarki.

Weźmy Lewandówkę.
Ludność nie otrzymywała od dłuższego cza­

su chleba, mąki i cukru. Zawsze przychodzili 
kupujący za późno, lub za wcześnie, bo albo 
towar jpż był wysprzedany (czytaj: sprzedany 
paskarzom), albo jeszcze go nie dostarczyła Le­
wandówce zwierzchność gminna Biłohorszcze, do 
której Lewandówka należy.

Cierpliwość potulnych mieszkańców się skoń­
czyła. Postanowili więc pilnię śledzić sklep apro- 
wizacyjny w Lewandówce. Trud opłacił się so­
wicie; Bo gdy stwierdzono, że przygotowano to­
war na pasek, sprowadzono w nocy tow Ursi- 
fijego który zdążył, przy pomocy żandarma i po- 
licyantów miejscowych zatrzymać 

trzy fury prowiantów
w lesie biłohorskim, zdążających do „magazy­
nów" w Biłohorszczy!

Towar naturalnie zawrócono do Lewandówki 
i dnia następnego pod osobistą kontrolą całey
ludności
rozdano go wszystkim mieszkańcom bezpłatnie.

Był tam
ryż cukier i mąka.

Innym razem zawiadomiono tow, Ursinięgo

•= Fisiądz grozi wójtowi kryminałem.
0 godz. 4-tej rano, że chleb dostarczony do skle­
pu, przygotowany jest do wyniesienia również na 
pasek.

Z miasta pośpieszył tow. Ursint na Lewan- 
dówkę, gdzie „w ciehem ustroniu" 
znaleźli paslkarza zdążajcegąo już z zakupionym 

Chlebem dlo miasta.
Kupca-paskarza aresztowano i osadzono chwi­

lowo na posterunku żandarmeryi, sam zaś tow. 
Lysini udał się do właścicielki sklepu aprowi- 
zacyjnego, celem ustalenia jej winy. Równocześ­
nie przyszła biedna wdowa z dwojgiem nielet­
nich dziatek z chęcią kupna* chleba, lecz kupco- 
wa-paskarka
z krzykiem i wyzwiskami rzuciła się na Wdówkę
że chleba nie ma, bo nie dostarczył jej pie­
karz itd. Była ona zupełnie

głuchą i nieczułą na płacz głodinych dzieci
1 rozpacz biednej matki.

Dopiero, gdy tow. Ursini źaprowadził kupco­
we na posterunek żandarmeryi i pokazał jej le­
żących

163 bochenków chleba
i paskarza, który ten chleb u niej kupił — 

niesumienna paśkarka zemdlała.
Tyle z drastyczniejszych Wypadków aprowir 

zacyjnych.
Szkolnictwo również zaniedbane W  Lewan­

dówce są dwa budynki szkolne, ale 
obydwa rozwalone

i nie do użytku. Do dnia dzisiejszego dzieci Le­
wandówki nie pobierają nauki, bo niema kto 
szkoły naprawić.

Był zamiar jeden budynek rozebrać, by ma- 
teryałem ztąd uzyskanym naprawić drugi, ale 
dnia 13. bm. przyjechał naczelnik z Biłohorszczy 
i zarządził publiczną licytacyę budynku szkol- 

* 8 0 .

Szkice.
ULICA PRZEDMIEŚCIA.

Po rozpalonym bruku wśród! tumanu gęstego 
pyłu przemykają się drobne postacie.

Jest ich wiele, bardzo wiele — wzbijają się 
w gromadkę, to rozpraszają z przeraźliwym 
wrzaskiem. e

Biada ci przechodniu, jeżeli na czas nie doj­
rzysz chochlików i nie pójdziesz szybko na prze­
ciwną stronę.

Możesz być pewny, że przy spotkaniu w o- 
czy twe ugodzi mała garść piasku, nierzadko 
i kamień złośliwy za tobą się potoczy. Choch­
liki są tu panami placu, nie znoszą nikogo, 
kto zbyt tilizko oczom ich się nawinie.

Nikt nie wgląda w ich sprawy. Ulica lwow­
ska jefsi na to, by swobbdnie ciskać słowem i 
kamieniem, by wznosić opętańcze ókrzyki i 
mieć rozrywkę prześladowania przechodniów^ 
Czy istnieje kto, coby się temu mógł sprzeciwi^?

Tak myślą, a raczej to czują te istotki, fctói- 
rych pląsy tylekroć naiwny poeta niewinnemi i- 
graszkami mienił...

Tragicznie wesołe dzieci ulicy.
Dzieci wojny...
Pragną innych eniocyi, jak  zabawa w woj­

sko. To się już przeżywa...
Dziewięcioletni mówi z zapałem do siedmio-

i sześcioletnich:
— „Wiecie? Ja będę złodziejem, a Jóżko żan­

darmem — i on mnie będzie prowadzić do wię­
zienia!"

— ^Coo? — woła jeden z grona — dasz się 
prowadzić? Jabym się nie dał złapać, jakbym 
był złodziejem!"

— „Dobrze, dobrze!! — wrzeszczą malcy, — 
niech on się ukryje, a my wszyscy będziemy żan­
darmami i będziemy go szukać!"

I ukrywa się — z powodzeniem. ^Żandarmi" 
zarządzają srogie rewizye.

Tak bawią się dzieci wojny na ulicy przed-
Intieade... , - > . v
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Lwów, 18 września.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We czwartek, 18 września o godz. 7-mej wiecz. po 

raz czwarty „Jeszcze wczoraj*4... sztuka w 3 aktach z 
epilogiem Zofii Wójcickiej.

W piątek, 19 września o godzinie 7 wiecz. „Gejsza", 
operetka japońska w 3 aktach, libretto Oven Halla, mu 
zyka Sidney Jonesa.

W sobotę, 20 września o godzinre 7 wiecz. po raz 
piąty „Jeszcze wczoraj", sztuka w 3 aktach z epilogiem 
Zofii Wójcickiej.

—o—
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO.
W czwartek 18 września o godz. 7-30 wieczór: po* 

raz ostatni „Colombina", operetka Rapackiego w 2 ak­
tach z baletem; ,Ach Natasiu44, groteska Trencka.

W piątek 19 września o godz. 7'30 wieczór: poraź 
pierwszy „Emancypantka11, operetka Albiniego; „Gło­
dny Don Juan“, farsa I. Nagórskiego; „Ach Natasiu**, 
groteska Frencka.

W sobotę 20 września o godz. 7 30 wieczór: „Eman­
cypantka*, operetka Albiniego; „Głodny Don Juan*4, 
farsa J. Nagórskiego; „Ach Natasiu*4, groteska Trencka.

—o—
REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI, ul. Sza- 

szkiewicza 1. 5 (naprzeciw żandarmeryi).
Od 18 włącznie do 22 b. m. na ogólne żądanie 

„Klucz od mieszkania4*, parysyana w 1 akcie. „Piękny 
seu44 operetka w 1 akcia I. Falla i część kabaretowo- 
koncertowa z udziałem baletu dzieci układu baletmisrza 
Faliszewskiego.

—o—
ZŁĄCZENIE PRASKIEGO BANKU KREDYTOWE­

GO W PRADZE Z BANKAMI FRANCUSKIM? I HO­
LENDERSKIMI. Ostrawska ^Morg-enzeitung" donosi 

'z Pragi pod dlptą 14 b. m.: Praski Bank Kredytowy 
w Pradze, wszedłszy w związek ze syndykatem ban­
itów, utworzonym- przy ,,Soeiete Generale" w Pary­
żu, a należącym do najpotężniejszej grupy banków 
,francuskich i holenderskich, podwyższa swój\ kapitał 
akcyjny z 50 na 100 milionów koron.

WIADOMOŚCI TEATRALNE. Po raz czwarty wy­
stawia teatr miejski we czwartek wstrząsającą sztu­
kę p. Zofii Wójcickiej p. t. , Jeszcze wczoraj"... Si­
ła dramatyczna utworu i wyśmienita gra całego ze­
społu dramatycznego naszej sceny zapewniają tej sztu­
ce na długo powodzenie. Jak dotąd sala jest wy- 
sprzedana.

Na piątek zapowiada afisz teatralny wznowienie 
•melodyjnej i niezwykle malowniczej, pełnej egzotycz­
nego uroku operetki Sidney Jones‘a p. t. „Gejsza" 
'Nowa obsada.

Z TEATRU ROZMAITOŚCI. Z powodu nieby­
wałego powodzenia, jakie wystawione w 3-cim pro- 
-gramie: operetka p. t. , Piękny sen" i farsa: ^Klucz 
'od mieszkania" osiągnęły, Dyrekcya czyniąc zadość 
■życzeniom bywalców Teatru Rozmaitości, przedłuża 
ten program do niedzieli '21 bm. włącznie.

Część kabaretowo - koncertowa zostaje zmienio­
ną, a mianowicie w części tej usłyszy publiczność 
nowo pozyskanego tenora p. F. Horoszyńskiego, kfó- 
lry odśpiewa szereg pieśni.

P. Łętowski wystąpi z recytacyą przy akompa­
niamencie fortepianu, a nadto tak sympatycznie przyj­
mowany balet dzieci ze szkoły baletmistrza Faliszew­
skiego odtańczy nowe tańce.

Część koncertową zakończy ulubienica publicz­
ności śpiewaczka p. J. Szymulska.

DZIŚ PO RAZ OSTATNI w Teatrze wodewilo­
wym graną będzie piękna operetka Rapackiego ,Co- 
łombina". Jutro w piątek po raz pierwszy wysta­
wioną będzie melodyjna operetka Albiniego ^Emancy­
pantka", w której partyę hrabiny śpiewać będzie 
znana śpiewaczka p. Paulina Noskowska.

UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACYI M. S. O Z 
dniem 17 bm. zostają unieważnione dotychczasowe 
legitymacye (białe) członków M. S. O., o czem rów­
nocześnie powiadamia się wszystkie władze bezp;e- 
czeństwa oraz władze wojskowe we Lwowie przy 
dołączeniu wzoru nowej legitymacyi (czerwonej). — 
Komenda M. S. O. wzywa wszystkich swych człon­
ków, by niezwłocznie oddali stare legitymacye w Na- 
czelnictwach swych sekcyi, gdzie otrzymają nowe 
legitymacye (czerwone).

-■ -  1 "---- ------- —---- ----------------- -
ZBIÓRKA NA POLSKI FUNDUSZ WDÓW! I SIE­

RÓT WOJENNYCH. Posiedzenie Komitetu zbiórki dla 
Polskiego Funduszu wdów i sierót wojennych od­
będzie Się w piątek 19 bm. o godz. 5-tej po południu 
w sali komisyjnej miasta Lwowa (Ratusz, I. p. o- 
bok Ftzykatu). — Zbiórka ma się odbywać od dnia 
28 września do dnia 5 października br. i w tym 
czasie ma się użyć wszelkich środków, odnieść się 
do wszystkich czynników, któneby mogły powiększyć 
wynik tej koniecznej zbiórki.

STOWARZYSZENIE ZAWODOWE I ZAPO­
MOGOWE POMOCNIKÓW HANDLOWYCH WE 
LWOWIE zwołuje konferenęyę wszystkich grup 
i siacyi płatniczych byłego Centralnego Związku 
w Galicy! do Lwofwa na dzień 15 i 16. paździer­
nika b. r. we własnym lokalu przy ul. Domini­
kańskiej 1. 7, z następującym porządkiem dzien­
n y :

1. Likwidacya stosunków naszych do byłego 
C. Z.

2. Organizacya.
8. Wnioski.
Koszta podróży i dyety ponoszą delegaci, 

względnie ich organizacye.
Uprasza się ze wzgłędiu na nadzwyczajną 

ważność spraw o liczne obesłanie wspomnianej 
konferencyi delegatami, oraz zgłoszenie się tych­
że najdalej do dnia 1. października b. r. pod 
adresem Konsumu Handlowców, ul. Sobieskiego 
1. 20.

ZATRUCIE PLACKAMI. Dozorczyni domu przy 
ul. Stryjsktej 1. 1 upiekła do kawy placki z ziemnia­
ków, zmięszanych ze starą żytnią mąką, z której 
za czasów Austryi chleb wypiekano. W krótkim cza­
sie mąż jej Michał Dumiar, liczący lat 37, wraz z nią 
i synem zachorowali wśród silnych objawów zatru­
cia. Zawezwane pogotowie ratunkowe udzieliło im 
pierwszej pomocy, po czem odwiozło ich do szpitala, 
gdzie w nocy Michał Dumiar zmarł. Kobieta z dzie­
ckiem znajdują się w stanie groźnym.

NIEBEZPIECZNY SZCZUR W MĄCE. Katarzy­
na Hetmanowa, zamieszkała przy ul. Boimów 1. 6, 
nabierała mąkę z woreczka stojącego w szafie. Pod­
czas tego niespodzianie szczur ukąsił ją w rękę. 
Przerażona udała się na pogotowie ratunkowe, gdzie 
ją zaopatrzono.

PODEJRZANY O OSZUSTWO. Stefan Harasyin 
rolnik, przybył z prowincyi do Lwowa w celu od­
wiedzenia syna, który przebywa w zakładzie dla in­
ternowanych jęńców wojennych. W ulicy Kazimie­
rzowskiej spotkał Mikołaja Hryńkowskiego, ajenta 
Towarzystwa ubezpieczeń „Gizela", który mu obie­
cał, że gdy mu da 300 koron, to on postara się 
o uwolnienie jego *syna. Harasymów wręczył mu 
żądaną kwotę, lecz później w pewnej restauracyi 
przy uf. Łyczakowskiej ajent ten wraz z pieniądzmi 
zbiegł. Przybywszy w ostatnich dniach ponownie do 
Lwowa spotkał Harasymów ajenta tego w ul. Ka­
zimierzowskiej i spowodował jego aresztowanie. — 
Hryńkowski zaprzecza, jakoby wziął od Harasymo- 
wa pieniądze, lecz mimo to został aresztowany.

NAJAZD ZŁODZIEI. Specyalną opieką „niezna­
nych sprawców" cieszy się kamienica przy ul. Ko­
chanowskiego pod 1. 30. W ostatnim czasie okra­
dziono tu mieszkanie p. Maryi t Kudło wskiej z gar­
deroby damskiej, bucików na kwotę 1.400 koron. — 
W poprzednich dniach okradziono tu również mie­
szkanie p. Dyszczako wskiej, a do mieszkania p. P. 
Filerowej usiłowano się włamać.

CIERNISTA DROGA UPRZĘŻY. Podczas rabun­
ków listopadowych ub. r. banda rabusiów zabrała 
ze stajni przy ul. Tkackiej 1. 8 na szkodę Wilhelma 
Leiba uprząż na parę koni. W ostatnich dniach po­
szkodowany poznał ją na koniach ks. Kinsingera 
we Lwowie. Dochodzenia wykazały, że ta sama szaj­
ka rabusiów, grasujących na prowincyi, spotkała w 
drodze tegoż księdza, wracającego z pogrzebu z są­
siedniej wsi, zrabowała mu jego nową uprząż, dając 
mu w zamian tę starą, „zarekwirowaną" prawdopo­
dobnie u Leiba. Poszkodowany twierdzi, że zna je­
dnego z bandytów po imieniu. Uprząż pozostawiono 
u księdza z poleceniem niesprzedawania jej.

CIERPLIWOŚĆ NAGRODZONA. W czerwcu b. r 
we wsi Unterwałden orał pole syn Jana Kulmana,

rolnika. Szajka bandytów napadła na pracującego, 
zabrała mu przemocą konie, z którymi zbiegli, wy­
rządzając szkodę na 10.000 koron. Wobec braku koni; 
poszkodowany * większej części pola nie mógł obro­
bić. W ostatnich dniach poznał on w drodze do 
Winnik swego konia, którym powozili K. Zjelińskj 
i K. Iwanowski, obaj ze Lwowa. Śledztwo w tej 
sprawie ustaliło; że nowi właściciele konia tego na­
byli z końcem liipca br. od B. Mieczkowskiego, za­
mieszkałego przy ul. Zamarstynowskiej 33, za cenę 
2.400 koron. Ten ostatni udowadnia, że nabył po­
przednio konia tego na jarmarku w Przemyślanach 
od nieznanych handlarzy. Ostatecznie konia zwró­
cono właścicielowi — a dalsze dochodzenia w toku. 

—o—
NA FUNDUSZ OBRONY GÓRNEGO ŚLĄSKA 

złożono w dalszym ciągu w administracyi naszego 
pisma następujące datki:

Pralnia Wojsk Polskich (Marcina 3) kor. 278; 
Schwam Dawid kor. 30.

Dotychczas złożono w naszej administracyi kwotę 
kor. 60.609*98 oraz mk. 469*70.

Dalsze datki na powyższy cel przyjmuje admi- 
nistracya „Dziennika Ludowego" we Lwowie, ul. 
Sykstuska I. 21, II. p.

PUBLICZNE ZGROMADZENIE
zwołuje

Związek murarzy cieśli i pokr. zawodów
W E LWOWIE

na sobotę, 20 6 m. na godz. 5 popoł do sali 
Izby Rąkodzielniczej pl. Strzelecki.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zastój w przemyśle budowlanym a poło­

żenie robotników.
2. Wnioski.
Zaprasza się ogół robotników pracujących 

w zawodzie budowlanym.
Deneka Michał Jan Tomasze! .

8 I A D E S L A H E ,
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Szkoła „SlSjdu" Sokoła 3.
Stolarka, kartoniarstwo* introligartorstwo i sztu* 

ka stosowana. — Wpisy od 3—7.

Warszawa!
podziwia obecnie z uwielbieniem wielkie arcy­

dzieło filmowe według słynnej powieści

Stefana Żeromskiego,
wyświetlane w kinoteatrze „Colosseum** p. t . :

D zie le  G rzechu

D z i ś  1 8  b m .  P R E M I E R A
w Marysieńce i Koperniku
romansu w 5 wielkich częściach pod tytułem

D Z I E J E  G R Z E C H U
Popierajcie Polską Poż. Państw.!

TEATR STYLOWY

„ c in m E R ir
Lwów, ulica Akademicka liczba 8

Od wtorku 16. września i w dnie następne 
T e r e s a  O  K  L A
najznakomitsza współczesna gwia­
zda filmowa w senzacyjnym obra- 
— zie dramatycznym — O s t a t n i w y s t ę p

/

5 c z  ę ś c i .

Ponadto in­
ne obrazy.



„DZIENNIK LUDOWY”

Z j a z d  P o w i a t o w y c h  H as ch o ry ch
M ałopolsk i.

oflbył się w Przemyślu dnia 7 wrześniaa, w sali 
ratuszowej. Zaproszone przez pp. Bolesława Le­
wickiego, prezesa Kasy chorych m. Lwówka i 
wiceprezydenta Juliana O toka, Kasy obesłały 
zj»zd — jak na panujące w kraju stosunki komu­
nikacyjne — licznie. Było bowiem reprezento­
wanymi na zjaździe 36 Kas powiatowych przez 
58 delegatów.

Przewodniczący Zarządu Kasy chorych w 
Przemyślu, Dr. J. Mantel, zagaił zjazd.

Zaznaczywszy ważność jego obrad, które mają 
ustalić pogląd interesowanych najbardziej sfer 
na najważniejsze dla ogółu pracujących zagadnie 
nie chwili obecnej — na ubezpieczenie społe­
czne, prosił o wybór prezydyum.

Przewodniczącymi zjazdu wybrano pp. Bole­
sława Lewickiego (Lwów) i Jana Englischa 
(Kraków), sekretaryat polecono p. A. Mandlowi 
(Przemyśl). Burmistrz miasta Przemyśla, p. Ko- 
strzewski serdecznymi słowy przemówił imieniem 
miasta.

Delegat sekcyi ubezpieczenia społecznego mi­
nisterstwa pracy p. Ossio-wski zaznaczył, że se- 
kcya ubezpieczenia stara się poznać opinię wszy­
stkich kół interesowanych, by zbadać o ile one 
się zgadzają z planem, jaki sobie sekcya co do 
ubezpieczenia wytknęła.

Zadaniem wydziału organizacyjnego tej se­
kcyi jest starać się o zastosowanie najlepszych 
i najnowszych postanowień dla ubezpieczenia 
społecznego, a przede wszystkiem obecnie dla Kas 
chorych, co do których projekt ustawy już prawcie 
przygotowanym jest dla obrad pełnego Sejmu,

Co się tyczy zamierzonego Związku Kas cho­
rych, to on będzie musiał być o tyle prowizory­
cznym, że obecnie nie można wytworzyć Związku 
państwowego, bo były zabór rosyjski nie ma 
jeszcze Kas chorych.

O ile życzenia i uchwały Zjazdu idą w kite- 
runktł ulepszenia i udogodnienia ubezpieczen;a 
dla interesowanych, to mogą one liczyć na po­
parcie sekcyi.

Po wyborze komćsyi dla sprawdzenia man­
datów, postanowiono dwa punkty porządku dzien­
nego, t. j.: 1) ubezpieczeń^ społeczne i 2) Zwią­
zek Kas chorych Małopolski łącznie traktować.

Referent p. Karol Nacher wygłosił kilkugo- 
dlzinny referat, w którym przedstawił drogi i 
cele ubezpieczenia pracujących. Wykazał jakimi 
zasadami kierować się musi budujący gmach u- 
bezpieczenia. Do tych teoretycznych zasad' przy­
stosował praktyczne potrzeby pracujących, — 
przedstawił obowiązki państwa wobec tej klasy i 
zadania najbliższej przyszłości.

Skreśliwszy plan budowy ubezpieczenia ja- 
koteż nadzoru państwowego, zaznaczył prze de- 
wszystkiem, że ubezpieczenie musi być opartem 
na jednolitych Kasach ubezpieczenia powiato­
wych, obejmować musi wszystkich utrzymują­
cych (się z pracy najemnej bez względu na wiek 
i płacę, a wreszcie musi świadczyć tak, aby to 
było dla ubezpieczonych wystarczającem do ży- 
dżą i nie podawane im w formie jałmużny ubliża­
jącej.

Rozmieściwszy obowiązki i dbałość o utrzy­
manie ubezpieczonych we wszystkich wypad­
kach niemożności zarobkowania, w trzech dzia­
łach ubezpieczenia i trzech kondy gnący ach je­
dnolitego ubezpieczenia, wykazał cyfrowo ilość 
ubezpieczonych, koszta tego ubezpieczenia i po­
trzebne na to opłaty, które rozkłada po równej 
części na pracujących, pracodawców i państwo.-

Samorządne instytueye ubezpieczeniowe ma­
ją stać pod ścisłą a ciągłą kontrolą urzędu ubez­
pieczenia i jego okręgowych i powiatowych od­
gałęzień, by dać społeczeństwu rękojmię, że go­
spodarka jest uczciwa i przystosowana do po­
trzeb. Tak zbudowany gmach ubezpieczenia u- 
czyni zadość życzeniom pracujących, * potrzebom 
państwa, które musi dbać o najcenniejszą swą 
siłę, ;bo o zdrowie i życie pracujący ciii i zabezpie­
czenie bytu iich i ich rodzin. •

Do zastępywania interesów ubezpieczenia 
przez pracodawców i pracujących wybranft za­
stępcy instytucyi ubezpieczeniowych muszą usta­
nowić organ stały, któryby śledził rozwój usta­
wodawstwa i baczył, by się nie siato krzywda

idei ubezpieczenia,
To był jeden z głównych motywów, dla któ­

rych na ściślejszej konferencyi, która się od­
była we Lwowie dnia 6 lipca tir., postawili dele­
gaci wniosek założenia Związku Kas chorych Ma­
łopolski, którego wydziałowi poruczonoby pie­
czę nad sprawami.

Straszny wyzysk przy kupnie leków, stosun­
ki z aptekami, potrzeba kursów na wyszkolenie 
sił, lustracya Kas, oto niektóre z zadań takiego 
Związku. Dlatego prosi o uchwalenie założenia 
Zwfiązku: i jwprowadzenia go natychmiast w życie.

Po (fyskusyi, w której zabierali głos delegaci 
pp.: Wilczyński, dr. Łopasiewicz, Mandel i Ja­
worski, uchwalono :

1) Zjazd wybiera komfsyę, złożoną z 7 człon­
ków, którzy mają obowiązek uzupełnienia i o- 
pracowania statutu, następnie mają go w ciągu 
miesiąca przesłać Kasom do zaopiniowania Ka- 
jsy idio 8 fint zwrócą :giti z Opaniami swymi tej komi- 
&yi, a ona ma go przedłożyć ministerstwu pracy 
do zatwierdzenia. Po zatwierdzeniu będzie zaraz 
zwołane walne zgromadzenie Związku.

2) Wybrana komisya rozpoczyna natychmiast 
w zastępstwie związku wszystkie te czynnością 
jakie zjazd' uzna za potrzebne a więc przedewszy- 
stkiem: 1. pomoc prawną i administracyjną dla 
Kas, 2. zastępstwo Kas wobec władjz i interesen­
tów, 3. wydawanie pisma fachowego. Po zatwier­
dzeniu statutów odda już rozpoczęte czynności; 
wydziałowi Związku.

3) Kasy zobowiązują się natychmiast db tej 
komisyi przystąpić i opłacać wkładki od wrze­
śnia począwszy.

4) Działalność komisyi rozpoczyna się natych­
miast.

Po przemówieniach p. Ossicwskiego, del. Bur- 
idty i Englischa, wnioski te uchwalono.

Następnie uchwalono rezolucye:
Zjazd Kas chorych Małopolski zaznacza, że 

ubezpieczenie pracujących musi natychmiast wejść 
w  życś/Y i ikotiiecznem jest przyśpieszeni^ prac u- 
stawodawczych w tym kierunku.

Ubezpieczenie opierać się musi na następu­
jących zasadach:

1) Zakres ubezpieczonych musi objąć wszyst­
kich żywiących się pracą najemną, bez różnic^r 
wieku i bez ograniczenia co do opłat. Zakres 
ten winien odnosić się jednakowo do wszystkich 
działów ubezpieczenia i nie wolno czynić żad­
nych wyjątków w ubezpieczeniu.

2) Treścią ubezpieczenia muszą być świad­
czenia wystarczające na utrzymanie i odpowia­
dające ściśle istotnemu zarobkowi ubezpieczone - 
-go* a to tak w chorobie jak w wszystkich innych 
wypadkach niemożności zarobkowania, a nie 
mniej dla wdów i sierót po pracujących.

Opłaty należy rozłożyć w równej części na 
pracujących, pracodawców? i państwo.

3) Ubezpieczenie powinno być przeprowadzo­
ne w formie jednolitej.

Powiatowa Kasa ubezpieczenia musi być je­
dyną podstawą ubezpieczenia — a w ustawie nie 
śmie być dianą jakakolwiek możność rozdrabnia­
nia Kas,

Świadczenia Kasy ograniczają się do przej­
ściowej niezdolności do pracy. Dla innych dzia­
łów ubezpieczenia jest ona organem zgłoszeń,, 
biadań! i Wypłat.

Terytoryalny związek Kas ubezpieczenia ma 
-obowiązek wydzielania wszystkich rent stałych.

Nadto przydzielonym mu musi być przeprowa­
dzenie środków zapobiegawczych wypadkom i 
chorobom, a jako jeden środek ku temu służy ba- 
idanie przedsiębiorstw, ubezpieczeniu podlegają­
cych.

Tylko samorząd w instytucyach ubezpieczenia 
robotników służących; i (przeważającym wpływem 
interesowanych, głównie ubezpieczonych, może 
diać rękojmię zdrowego i stałego rozwoju tych 
instytucyi. Domaga się więc zgromadzenie usu­
nięcia wszystkich pmpozycyi do usunięcia lub 
ścieśnienia tego wpływu.

Powszechnem, taj nem, rów nem i bezpośre- 
dniem głosowaniem wybrani zarządcy Kas w 
dwóch trzecich przez robotników a jednej trze­
ciej przfez pracodawców, wybrać powinni z po-
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śród siebie w tym samym stosunku zarządy 
związków tery tory ahiyćh: i fwreszcie państwowego. 
Oni powinni samoistni^ sprawować zarząd nad 
powierzonymi ich pieczy instytucyami.

Celem ścisłej i stałej kontroli czynności, po­
łączonych z zarządem instytucyi ubezpieczenio­
wych i wykonaniem obowiązków ubezpieczeniia 
ustanawia się państwowy urząd ubezpieczenia* 
złożony obok fachowych urzędników także z pra­
codawców i pracujących. Organa rządowe miały 
by obowiązek badać czynności instytucyi ubezpie­
czeniu służących i przestrzegać ścisłego wyko­
nywania ustaw-,: i to tak w zakładach państwowym 
i terytoryalnych, jakoleż przez ustanowione po 
temu siły w powiatowych Kasach ubezpieczenia,

Tylko takie urządzenie ubezpieczenia, jego 
świadczeń i działalności daje gwarancyę, że u- 
bezpieczonym dostanie się to, co im się należy 
i to nie w formie uwłaczającej godności czło­
wieczej, nie w formie odprawy, udzielonej ubo­
giemu.

Tylko takie ubezpieczenie daje nadto rękoj­
mię, że czynności ubezpieczenia będą wykonywane 
szybko, z p-recyzyą i bez nadużyć z jednej lub 
drugiej strony.

Ciągłe badania organów, przeznaczonych do 
czuwania nad Kasam(i i związkami: Kas — a 
choćby i współudział mianowanych przez rząd 
członków zarządu w związku państwowym, da 
społeczeństwu gwarancyę, że czynności instytucyi 
ubezpieczenie prowadzących, odpowiadają zupełnie 
swemu zadaniu.

Gdy orgapa po temu osobne ustanowione z 
współudziałem interesowanych orzekać będą we 
wszystkich sprawach stanie się sądownictwo i 
orzecznictwo, — tak często potrzebne a tak czę­
sto wadliwe — jedno litem i uczyni zadość po­
trzebom ubezpieczonych.

Zjazd Kas chorych Małopolski wyraża prze­
konanie, że głos obecnych na nim, jedynych istot­
nych reprezentantów Kas i ubezpieczonych, za­
waży na szali tyle, ile wpłyjwy sfer zdała tylko 
interesowanych. Pracujący od lat wielu w Ka- 
jsa-dhi i dokładnie obznajomieni z potrzebami tych 
instytucyi i ubezpieczonych w ni»ch osób, tylko 
w powszechnem ubezpieczeniu, bez wyjątków i j 
ograniczeń, przeprowadzonem na wspólnej pod­
stawie jednolitych kas ubezpieczenia, udziolają- 
cem świadczeń wszechstronnych i wystarczają­
cych przy ustroju autonomicznym, z przeważnym 
wpływem ubezpieczonych, widzimy możność u- 
czynienia zadosyć postulatowi, powszechnie u- 
znanemu,' jakiem jest dobre ubezpieczenie ochron­
ne pracujących” .

Nad tą rezolucyą rozwinęła się dyskusya,- 
w której zabierali głos delegaci z Przemyślaj 
Sanoka, Wadowic, Białej. Brodów, radca Ossiow- 
ski i  referent, poczem w głosowaniu rezolucyę 
tę jednomyślnie przyjęto.

Ustalono, że siedzibą związku ma być Lwów. 
Ustalono, że komisya, która ma podjąć czynności 
związku i przygotować go dokładnie, ma obra­
dować we Lwowie i uchwalono, że w jej skład 
mają wejść oprócz referenta pp. Dr. Buber, Chry- 
stowski, Lewicki, Obirek, Salamander i Szczypek 
ze Lwowa, Dr. Mantel z Przemyśla i delegat 
ząrządu Kasy chorych w Drohobyczu.

Wysokość wkładki oznaczono na 1 halerz od 
głowy począwszy od 18 września 1919.

Wolne wnioski przekazano Komisyi związko­
wej do załatwienia. :

Naczelnik wydziału ubezpieczeń p. Ossiowski 
Wezwą! Kosy, które to mogą uczynić, by biegłych 
i sprawnych urzędników na 3—4 miesięcy zwab 
piaiW, by za urlopem wyjechać mogli na instruk­
torów Kas do Królestwa.

Przewodniczący Lewicki zamykając Zjazd 
dziękuje reprezentantowi sekcyi ubezpieczeń i sze­
fowi sekcyi p. Turowiczowi za inicyatywę w pra­
cach Zjazdu^ burmistrzowi miasta Przemyśla za 
gościnę i słowa powitania, Kasie chorych prze­
myskiej za trudy podjęte w przygotowaniu zja­
zdu. Sądzi, że wyniki pracy będą pozytywne..

Trzykrotnym okrzykiem „Niech żyje Polska” 
zakończono Zjazd.

Pamiętajcie o funduszu na rzecz 
walczących Górnoślązaków!
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B zień  p r a sy  sa e y a lls ty e z n e j .
Centralny Komitet Wykonawczy naszej partyi 

w  Warszawie zwrócił się do proletaryatu ca­
łej Polski z wezwaniem* aby w dniach 27 i 28 
tom.,1 o ile to ze względów lokalnych byłoby 
nie możliwe, w  innych dniach, urządził powsze­
chną zbiórkę na rzecz prasy] i wydawnictw socja­
listycznych .

Koniec wojny przyniósł
ogromify rozrost mchu robotniczego

w Polsce,
proletaryat Polski przygotowuje się wraz z całym 
ludem polskim do ujęcia władzy w naszym pań­
stwie.

Niebezpieczeństwo tej olbrzymiej] i z każdym 
dniem rosnącej fali ruchu robotniczego rozumie 
reakcya polska i czyni wszystko, aby ją po­
wstrzymać i złamać.

Reakcya polska nie szczędzi pieniędzy, 
aby wtifgś i miasto zasypać swoimi,' gazetamji i bro­
szurami, aby opluć i błotem zbryzgać socyalizm 
i żywiołowy pęd’ mas luddwych do wolności i 
praw  obywatelskich.

Tej oszczerczej i ogłupiającej ludność kam­
panii

mttełmy przeciwstawić wzmożoną pro- 
pagandę

musi partya posiąść środki, aby rozszerzyć i u- 
przystępnie swoje dzienniki i tygodniki, 

musi rzucić n'a wieś i miasta m;Ilony 
książek broszur i odezw 

Musimy nauczyć socyalizmu te milionowe masj$ 
które dziś instynktownie garną się w  nasze sze­
lągi-

Niech więc wszystkie komitety partyjne u- 
rządizą zbiórki, festyny, przedstawienia amator- 
!sfi$9 i t. d.

Zbierzmy wielki kapitał propagand^ so- 
cyalistycznfej,

aby uzbroić masy robocze w socyaliistyczną wie­
dzę dla zwycięskiej walki z rodzimą reakcyą^ 
Nie ma chyba nikogo w naszej partyi, ktoby nie 
rozumiał znaczenia uświadamiającej pracy wśród 
mas ludowych.

Zebrane fundusze można przesyłać wprost 
6ło Warszawy, do red. „Robotnika", albo je skła­
dać w administracyi „Dziennika Ludowego".

M a g istr a t a in te r e s y  p u b liczn ości.
Lwów 18 września.

Magistrat energicznie urzęduje 
W  kwietniu br. Ujrząd zwalczania lichwy za­

kwestionował u Berty Zukerowęij i Jakóba Klan- 
'ga, w  magazynie przy ul. Trzeciego Maja, więk­
szą ilość ukrytego towafru i tak: 41 pak mydła,’ 
70 skrzyń wazeliny, 13 worków soli, 25 skrzyń 
zupy konserwowej, 1 skrzynię „Magg(L“ , 2 i pół 

'paki świec, 2 beczki oliwy\ i t. d.
Zachodnio podejrzenie, że towary te będą 

puszczone w pasek, tembardziej, że wymienieni 
nie m,ieli w tym czasie uprawnienia do handlu. 

,Z przyczyny, że w tym czasie brak było towarów 
we Lwowie, oddano je Aprowizacyi miejskiej do 
rozsprzedaży publicznej.

Interesowani pragnęli w tym urzędzie za do­
brą zapłatą ubić tę sprawę, lecz to im się nie u- 
óało, bo powiadomiony o tem magistrat energicz­

nie wziął się do urzędow ana i 24 kwfetnia zajął te 
towary dla „użytku mieszkańców miasta", do cze­
go w myśl ustaw zupełnie był uprawniony.

Dalsze urzędowanie Magistratu.
Dodatkowo znaleziono jeszcze wagon ziemnia­

ków, cebuli, isefra i kapusty, które to rzeczy wraz 
z poprzednio wymienionemi były do rozporzą­
dzenia Aprowizacyi ńitejskiej.

Nie myśl szanowny czytelniku, że nasza apro- 
wizacya dba bardzo o ciebie — towary te wraz 
z aktami leżały „ruskie miesiące", zapewne bez 
użytku, bo świetny Magistrat, ostatecznie 2 sier­
pnia br. orzekł, że towarów tych ludność nie por 
traebuje i |volecił je wydać napowrót pierwotnym 
właścicielom, wychodząc zapewne z  przekonania, 
że interes dwu jednostek jest ważniejszy, jak 
ogółu mieszkańców.

—o—

Ameryka -- krajem w strzem ię­
źliwości.

Gdy obecnie obywatel Stanów Zjednoczonych 
zasiada do obiadu, czy to w hotelu, czy w re- 
stauracyi lub klubie, nie ma kłopotu z wybo­
rem, co pić będzie przy jedzeniu. Tylko wodę, 
co najwyżej mineralną. Wszelkie trunki wysko­
kowe, piwo, wino, zostały bezlitośnie ze sprze­
daży wykluczone. Od dwóch miesięcy wielka Re­
publika skazana jest na wodę.

Nigdy dotąd, w  żadnym kraju środek tak 
radykalny nie był zastosowany. Rząd rosyjski 
na początku wojny zakazał sprzedaży wódki i 
wina. Lecz ten zakaz przeważnie pozostał., pa­
pierowym. Pamiętamy na ulicach Warszawy ofi­
cerów rosyjskich, rozjeżdżających po pijanemu 
w automobilach. Szybkość wprawdzie również u- 
paja, w  tym wypadku jednak nie były to objawy 
upojenia, lecz zwykłej nietrzeźwości.

W  Ameryce zakaz został postanowiony w 
chwili, gdy wojna1 była "skończoną. Nie jest to 
zatem prawo tymczasowe, prowizoryczne. W  u- 
mysłach tych, którzy je przeprowadzili, musia­
ło mieć charakter stałości. Prawo to zostało o- 
gtoszone, jako dodatkowe do ustawy konstytu­
cyjnej. Wobec tego, ab|y je znieść, potrzeba będzie 
większość dwóch trzecich głosów. Agitatorzy 
wszechpotężnych lig wstrzemięźliwości zapewnia­
ją , że nigdy do takich większości nie dopuszczą. 
Ameryka zostanie na wodzie.

Oczywiście w praktyce nie jest tak źle, jak­
by owi zawzięci anty-alkoholicy pragnęli. W ód­

ka i Iwino stały się tylko trunkami zakazanemi,? 
więc cena Ich bajecznie podiskoczyłia w górę., 
Ale w  każdej nieomal restauraeyi new-jorkskiej,' 
w każdym barze można zażądać „kawy speeyal- 
nej". Pije się whisky w filiżance i kosztuje da­
leko drożej. W  tem różnica. Potajemne gorzelnie 
mnożą się w niesłychany sposób. Skarb pań­
stwa ponosi duże straty.

Pijaństwo jest niewątpliwie wielką plagą ludz­
kości, którą należy zwalczać. Czy jednak umiar­
kowana konsumeya wina lub piwa szkodźą orga­
nizmowi ? — ,/Takie izarządżenie, — pisze , Temps" 
paryski, — we Francy! wydawałoby się okrop- 
nem. Olbrzymia większość naszych obywateli1, 
mimo opinii pewnych lekarzy, uważa wilnio i piwo, 
w skromnych dozach, za rzecz równie niezbędną, 
jak chleb i piięso. Wino, od czasów niepamięt­
nych jest napojem naturalnym. Można się bez nie­
go obejść? Prawda. Ale Chińczycy i Japończycy 
obchodzą isię również bez chleba. Czy to po to, 
żebyśmy się w  Europie wyrzekli chleba?"

Podobno zresztą w  Ameryce budzi się coraz 
silniejsza reakcya przeciw nadmiernie radykalnej 
reformie. Bo cóż będzie, jeśli zakaz trunków 
pociągnie za sobą — konsekwentnie — dalsze? 
Jeden z dzienników amerykańskich powtarza na­
stępującą anegdotę, która kursuje obecnie po New- 
Yorku.

Amerykanin, który na początku 1919 roku 
wpadł w letarg, budzi się w  r. 1935. Pełen rado­
ści życia udaje się czemprędżej do klubu, roz­
siadła się wygodnie w fotelu, i każe sobie przy­
nieść cygaro.

— Już oddawna zakazano w Ameryce palięj 
odpowiada zdziwiony służący.

— Więc proszę przynieść mi whisky i wody 
sodowej.

Służący patrzy na gościa z politowaniem.
— Czyż szanowny pan nie wie, że wszelkie 

trunki wyskokowe są najsurowiej wzbronione?
I na odchodnem dodaje:
— Odebrano nawet prawo robienia dzieci. 

Musimy je sprowadzać już gotowe z Europy.

3  sali sądowej.
KUPNO ZRABOWANEJ KRÓW.

Dnia 17 bm. odbyła się w sądzie okręgowym 
karnym  rozprawa pod przewodnictwem radcy 
Szydłowskiego, przeciwko Zygmuntowi Kleinowi, 
Szymonowi Boserowi, Bernardowi Jasłowitzero* 
wi i Mosesowi Segalowi, którzy dnia 4 czerwca 
br. pośredniczyli w kupnie i sprzedaży skradzio­
nej krowy przez niewyśledzionego sprawcę na 
szkodę Paśki Grabowskiej.

Oskarżał prokurator Bosohowski.
Oskarżonych bronili dr. Rabs, dr. Horowitz, 

dr. Zarzycki i dr. Pieracki.
Wyrokiem sądu zośtali skazani: Klein za 

sprzedaż krowy 2 m. więzienia, Boser za po­
średnictwo 3 m. w., Jaslowitzer za pośrednictwo
4 m. w. i Segal za kupno 2 m. w. obostrzonego 
postem.

Bławatne materyały w pasku.
bwów, 18 września.

Samuel Hersz R., kupiec, doniósł policyi, że 
w hotelu * Spień did“ znajduje się magazyn to­
warów bławatnych i szajka paskarzy skupuje 
podobne towary w mieście, magazynuje je, a 
następnie sprzedaje po paskarskich cenach, po­
stępując nieuczciwie z kupującymi. >

Rewizya.
W ysłana lam patrol straży bezpieczeństwa 

pod kierownictwem sierżanta Menszyka znalazła 
w magazynie Jakóba Terzyhofera i jego kuzyna 
Judę Majera T., obydwóch z Tarnopola. Towa­
rów znaleziono wielki zapas: 280 chustek du­
żych zimowych, wiele szalików, chustek małych, 
halek, 4 zwoje materyi na ubrania itp.

Co mówią oskarżeni?
Właściciele magazynu twierdzą, że towary 

te zakupili w Łodzi co ostatecznie potwierdzają 
rachunkam i tam  wystawionymi.

Natomiast donoszący twierdzi, że to mija się 
z prawdą, bo udowodni, że nabyli oni wiele 
towarów we Lwowie u kupców Kulisza i Roz- 
nera za kwotę kilkadziesiąt tysięcy koron i od 
dłuższego czasu w mieście mieszkają, podbijają 
cenę towarów i sprzedają znalezione towary da­
lej po paskarskiej cenie.

Co mówi świadek?
Gabryel Goldberg, kupiec z Nadworny, w 

ostatnim dniu kupił większą ilość towarów u 
nich po wygórowanych cenach, które to ra­
chunki przedłożył. Dalsze śledztwo wykazało, 
że oskarżeni nie mieli uprawnienia na prowa­
dzenie podobnego handlu we Lwowie, wobec 
tego towary te zakwestyonowano i zdeponowano 
na policyi, a obu „kupców" osadzono w are­
sztach policyjnych.

Międzynarodowa konfereneya pracy w 
Waszyngtonie.

W Waszyngtonie w październiku br. ma się 
odbyć Konferencya Międzynarodowa Pracy, któ­
rej komitet organizacyjny rozpoczął już swe 
prace w Londynie. Na konferencyi każde pań­
stwo będzie reprezentowane przez czterech de­
legatów: dwóch z ramienia rządu, jeden z ra­
mienia przedsiębiorców i jeden od robotników. 
Każdy z delegatów będzie m iał prawo głosować 
oddzielnie.

iawii m  itr
ul. Szajnochy S.

|gT odnowiona 1 ©leganclso urządzona IM
z o s t a n i e  w ł c r ó t o e  o t w a r t ą .  — Prowadzona będzie jako pierwszorzędna

K a w i a r n i a  1 R e s t a u r a c y a .  °£X Koncerty muzyki salonowej
od godz 7—11 wieczór. — D zień  O tw arcia d e o ip sa  a iis z e . — Nowy zarząd.
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Jiom unikały.
KOMISYA OŚWIATOWA P. P. S odbędzie po­

siedzenie w sobotę o godz. 6 wieczorem w lokalu 
Ryn,ek 8, I. p.

BACZNOŚĆ ELEKTROMONTERZY! Poufne zebra­
nie odbędzie się w piątek dnia 18 września b. r. 
w sprawie kooperatywy. Jawcie się licznie; sprawa 
bardzo ważna! — Zarząd.

ZEBRANIE KAFLARZY odbędzie się w czwar­
tek 18 września o godz. 6-tej wieczorem. Na porząd­
ku dziennym: sprawa cennikowa. Obecność wszyst­
kich konieczna. — Zarząd.

CHOROBY weneryczne, sKórne, zastarzałe — 
leczy »j3»««3y».lia ,tsau <3,**. 

$'3PŁXS03BE:, rOLŁow, 1. 11.
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

Maks Blaserman
PIECZĘCIE
W ił-rn o  riSa P a ń  ł Krawiec damski Józef Flick w a m s ie  I l i a  r  a i i  « powrócił z zagranicy, wyko- 
kuje kostyumy, płaszcze, suknie, podług najnowszych 
krojów, ceny nizkie, ul. Blacharska 20- 15 v

STREIPIOE
rytow nik 1. Goldgeier.

kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

l i M P i r a m i  w z łocie  i s re b rz e
wykonuje po najtańszych cenach

ry tow nik  i. Goldgeier, ^ L VK|™
Czeladzi s to la rsk ich  i uczni ™ ie.
ni a stolarska Wł. SIDORA, Zamarstynów, Ogrodnicka 5

D E I T Y S T R

Dr. J s h ć b  ( M S s M
pracoB iH ia d^B iysl.-łecbH lcK sa, Hałlc& a 21

M I I . W a l n e  z e b r a n i e
Spilii mmim\ i pożyczek roi. ksisjswytl m le w ie .
Odbędzie się dnia 27 września b r. o godzinie 

4-tej popoi. w tsali ul Gródecka 1. 69.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego ze­
brania.

2. Sprawozdanie Zarządu z czynności Spółki 
za rok 1914—1918.

3. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zam­
knięciu rachunkowem za rok 1914—1918 i wnio­
ski w sprawie użycia czystego zysku i udzielenia 
absoluloryum zarządowi.

4. W ybór 7. członków Zarządu i 7. człon­
ków rady nadzorczej.

5. W ybór skarbnika. — 6. W nioski człon­
ków (w myśl § 35. statutu, zgłoszone do Zarzą­
du przed zwołaniem zebrania, a poparte przynaj­
mniej przez czwartą część ogólnej liczby członków).

Ryglan, przełożony. Biliński, skarbnik.

LAMBERT i KRZYSIAK
Lwów, PodlewsRiego 7 .

ma na składzie: 1) cykoryę włocławską z fabryki 
„ B o H m a  i  we Włocławiu. Dla konsumóv\
odpowiedni rabat.

2) Krochmal marki „“̂ Tiiiwsor" sztywnik w pa­
czkach po 2,50 gramów używa się bez domieszki boraksu 
według przepisu umieszczonego na każdej paczce.

Kupię psa  ^
albo już wychowany egzem­
plarz z rasy: Bernardyn, 
Leonberger czarny Nowo- 
fundlandczyk, albo hart ro­
syjski jedwabisty biały. Zgło­
szenia przyjmuje administra- 
cya , Dziennika Ludowego".

E k sp ed ien tk i
sklepowej oraz 2—3 prakty­
kantów- przyjmie Konsum 
Współdzielczy Stów. prac. 
kolej. ul. Dojazdowa 2, mię­
dzy godz. 9—10 przedpoł.

2 0  proc. X I  bt
lizną męska w pracowni 
„Kalos* Kopernika 12 za 
bramą.

W ielk i tra n sp o rt ubrań
męskich marynarkowych, sportowych żakietów, raglanów, ulstrów, kurtek go­
spodarczych sportowych futrzanych, bund podróżnych, świtek, bluz wojsko­
wych, studenckich, pantalonów, spodni do jazdy konnej ( Pryczesy), ubrań, 
płaszczyków dla dzieci itp. nadszedł do składu znanej od lat 50-ciu firnry we Lwswie
Leon mrscłiprun^, pl. Mary&dfi 7,
Ceny przystępne. — Fasony najnowsze. — Materyały doborowe.

Podrobienia ; ynapp0r̂ :
czoch i skarpetek jedyny 
Zakład specyalnemi maszy- 
nam i,Kopemi k a 12 za bra mą.
P n k n i i !  umeblowanego z 
r u n y j y  osobnem wej­
ściem ewent. z pianinem w 
pobliżu tramwaju poszukuję. 
Zgłoszenia do administracyi 
, Dziennika Ludowego" pod 
" Natychmiast".__
R ew olw er
kazyjnie do nabycia. Wiado­
mość. w administracyi „Dz. 
Ludowego". ___

U m eblow ania t i eó
pokoju poszukuję. Zgłosze­
nia do administracyi „Dzien­
nika Ludowego“ pod „Urzę- 
dnik“.
7 r i f l i n y  ‘ . en e rg icz n y
Ś L i s m n y  k ie ro w n ik  do
fabryki mebli natychmiast 
'potrzebny. Zgłoszenia w biu­
rze firmy „OIKOS“ Lwów, 
Kopernika 19. 630 -3

U
11

Połączone fabryki stolarskie i tartaki 
pi l i

P O L E C A J Ą :
d r z w i ,  o k n a ,  p o s a d z k i ,  d e s z c z u ł -  
k o w e ,  p o d ł o g i  o k r ę t o w e  ( s o s n o w e ) ,
forniery, dykty, płyty klejone i różne półfabrykaty, oraz materyały bu­
dulcowe i stolarskie, jak belki, deski, listwy do dachówek i papy,łaty itp.
G O N T Y  s - t a u l e *  j x & u e l s : l a u c 3 L 2 5 i o .
PR Z Y JM U JĄ  ZA M Ó W IEN IA  na: b u d y n k i  drewniane 
i wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarszczyzny budowlanej, 

oraz urządzenia biur systemu amerykańskiego.

Kupują każda llisść Silucóui migi. 
p r z y j m u j ą  d o  p r z e t a r c i a

Biuro centralne: L w ó w ,  ulica Kopernika 1 . 19 

Reprezentacya: W arszawa, ul. Czackiego 4 5 

Fabryki: Itzęsna polska, sl. kol. LsMieparos.
Lw ów , ul. Zamarstynowska 5 3. 
Piotrków, ul. Bujnowska !2.

D O K U O Z L I W

ŚWIERZBY
w y s t ę p u j  ą o ©  ja tK O  k r o s t y  u * u w a

MAŚĆDr.HELMERIGHA
CENA: 5 Kor., 10 Kor. i 15 Kor.
MYDŁO DO TEGO: 5 Kor. ::
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE 3 Kor. 

ey.S830"Sr3Xr^Sr S K Ł A D  ± ' W 3 T B I Ó 3 B

m m  i. E1U W. PLAC BBlOCHOiSHICH

t r b l i c e  mmmmmi k . s o

UIOHOfiRBUlY SREBRHE H. 13 
THBL1CZKI mOSIĘŹSE R.15
STIHftnLIE KRUCZUKOHE

ox-zL.se 2MC3E2 ”3? O  'W m
WYKONUJE GUSTOWNIE i SZYBKO JEDYNIE FIRMA

- ZAKŁAD g !  i FABRYKA
RYTOWNICZY PIECZĘCI
lwów SYHSTUSKH 13 L piętro.

liy  1 A fU T P P ^T P lA I b. elew kliniki w Berlini6 U l . LWU I L n u  9 O l i  i Sekund ary usz szpitala
Choroby weneryczne, skóry, moczopiciowe, 
kosmetyka (plamy, znamiona, pryszcze i t. p. 

broćw, ul. Syfcstuska I. 37 (róg Słowackiego).

bruliony, notesy 
i t. . p. wyrobyZeszyty szkolne 

E dw arda ZimBieig©
L w ó w ,  Z i  m o r o  w i e ż a  3

SyMstastea 6. Syisfaslia
K ołn ierze  k a u c z u k o w e

n a d e sz ły  d o  m a g a z y n u
Jozefa Grntoera

f i. j s j  S , » s t « s S » 3  s .

n  mm
engros i detailicznie
w wielkim wyborze

poleca firma

H E  U L
Łwów.Kaziniierzowska4.

ZAPALNICZKI
t o e n z y n p w e

Od K 3‘50dQ30K 
wyroby psśejews

poleca

Itiltiel
L w ó w

Kaziami) wska i. 4.
Kupcy otrzyma­

ją rabat.

Specyalista chorób skórnych I wenerycznych
D r .  A .  S C H W A R Z

sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
L w ó w ,  u l .  K r a » z e w « k i a g : o  1 1 , p a r t e r ,

1089-8

L w ó w ,  S z e p t y c k i c h  7 6
przyjmuje zamówienia na

zimowe kartofle
pierwszej jakości w przybliżonej cenie po 
koron 40 za 100 klg. Tylko dla członków;

ixme druki gminne poleca
S»gŁaB3Ei3E»XX^T;aŁX D r „ U a r„ ia Ign . J a e g e r a

'W O  L w o w i e ,  u l ,  S S y l s : a t m a l c a ,  3 3 .  —-.......... ..........
EttŁ i redaktor od&m&to&toy;. 3AN SZCZYREK. Drukiem A. Goldmana ©u Lwowie, uL Sykstu»k» IŁ
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